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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznać -  
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 5 0 'fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań —  
== św. Marcin 69. N um er telefonu 2082. ==

R E D A K T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.

Wiadomości związkowe.
Odezw agitacyinych zamówiło Stow arzyszenie pra­

cownic parafii Jeżyckiej w  Poznaniu: 500 egz.

Stowarzyszeniom związkowym, które nie mają obo­
wiązkowej kasy chorych, przypominamy, że należy 
uiścić się jak najprędzej z rocznej składki związkowej 
w  wysokości 10 fen. od członka*. Obliczenia dokonuje 
się na podstawie ostatniego sprawozdania rocznego. 
Stowarzyszenie, które liczyło członków n. p. 50, winno 
zapłacić 5.00 mk. Z a r z ą d  G ł ó w n y .

Izba rzemieślnicza poznańska 
wobec rzemieślniczek.

Rozporządzenia rządow e co do egzam inów  ko­
biet, zajętych w  rzem iośle, og łasza  obecnie poznań­
ska Izba rzem ieślnicza, w yłu szczając zasady, w edług  
których postępow ać będzie.

Niektóre warunki już nam są znane. Podajem y  
je tutaj razem z przepisami przejściowem i, aby rze­
m ieślniczki u nas do nich jak najprędzej się zasto­
so w a ły .

P ierw szą zasadą, którą Izba rzem ieślnicza przy­
pomina jest, że nadal rzem ieślniczki będą m iały te 
sam e obow iązki, co rzem ieślnicy. S zczególn ie mu­
szą zach ow yw ać przepisy, tyczące  się:

1. nauki, tak zw anego „terminu*1;
2. uprawnienia do kształcenia uczennic;
3. egzam inów  czeladniczych i majsterskich.
Zaw ody, objęte prawem o rzem ieślniczkach, są:

kraw iectw o, fryzyerstw o, strojarstw o.
Jeżeli kobiety chcą u czyć się którego z p o w y ż­

szych  zaw od ów  nie w  tym  celu, aby je później 
sam odzielnie w yk on yw ać, tylko dla w łasn ego  domo­
w eg o  użytku, pow inny b yć zapisane w  Izbie rze­
m ieślniczej w  osobnej liście; nauka ich trw ać musi 
przynajmniej 6 m iesięcy .

W  czasie przejściow ym , to znaczy do 1-go pa­
ździernika 1913 r. m ogą się zg łaszać do egzaminu  
czeladniczego kobiety,

a) choć tylko u czy ły  się 2 lata, albo
b) jeżeli pracow ały sam odzielnie jako rzem ieśl­

niczki, dyrektryzy przez trzy  lata.
D o egzam inu czeladniczego fryzyerki powinny  

w yk on ać nie zbyt trudną fryzurę damską.
Od strojarek przy egzam inie czeladniczym  do­

magać się będą w ykonania form kapeluszy z drutu,

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
O głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyoya Poznań — św. Marcin 69. 

Num er telefonu 2082.

uszycia  bort z słom y, zestaw ienia i przybrania kape­
lusza zw yczajnego. O prócz tego egzam in obejmuje 
znajom ość m ateryałów  do ubierania kapeluszy i u ży­
w anych  przy tem dodatków.

E gzam inow i m ajstersk iem u  w  czasie przejścio­
w ym , to znaczy do 1-go października 1913 poddać 
się mogą* rzem ieślniczki, jeżeli

a) z ło ży ły  egzam in czeladniczy i potem przez 
2 lata sam odzielnie b y ły  zatrudnione w  rzem iośle  
lub jako dyrektryzy, albo jeżeli

b) 5 lat pracow ały sam odzielnie w  rzemiośle 
lub jako dyrektryzy.

D o egzam inu m ajsterskiego Izba rzem ieślnicza  
w ym agać będzie naturalnie obszerniejszych w iado­
m ości. K r a w c o  w e  m uszą urriieć brać miarę, 
przykrajać, przym ierzyć suknie dam skie, kostyum  
lepszy i t. d., oprócz tego w y k a za ć  znajom ości ma­
teryałów , zm iany kroju przy figurach nienormal­
nych. F r y z y e r k i  m uszą w yk on ać różne fry­
zury, ob liczyć koszta potrzebnych m ateryałów , znać  
zasady zdrow otności w  zaw odzie fryzyerskim , umieć 
w yk on ać rysunkow o kontury peruk. S t r o j a r k i 
m uszą przedłożyć g o to w y  kapelusz, oprócz tego  
w yk azać się ze znajom ości m ateryałów , opisać i w y ­
rysow ać ostatnie now ości, dobrać odpow iednią for­
mę kapelusza dla poszczególnych osób.

W obec tych ogłoszonych  przez Izbę rzemieślni­
czą w arunków  kobiety rzem ieślniczki energicznie 
zabrać się powinny do tego, aby jak najprędzej przy­
gotow ać się do egzam inów  czeladniczych i maj­
sterskich, gd yż w  przyszłości w olno będzie kształ­
cić uczennice tylko tym , które zdały  egzam in maj- 
sterski, i też tylko rzem ieślniczki będą się m ogły  
ostać przy konkurencyi dzisiejszej w  poszczegól­
nych zaw odach.

Ukochajmy przyrodą!
W ielu naszych poetów  i pow jeściopisarzy uw iel­

bia i podnosi piękność natury. K toby zliczy ł te  
w szystk ie  w ierszyk i na cześć  w iosn y, albo te różne 
piosenki, które opiewają la sy  i pola, poranki i w ie ­
czory. C zęsto sami podobne piosenki znam y i śpie­
w am y, a jednak pomimo tego w szystk iego  tak matą 
jest liczba ludzi, którzy przyrodę ocenić umieją, 
i często  się zdarza’, że nas ludzie prawie nie rozu­
mieją, gd y  z nimi m ów ić chcem y o piękności natury.

N iektórzy sądzą, że tylko ten człow iek  m oże  
u żyw ać takich przyjem ności, któremu b ogactw o
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pozw ala zw iedzać słynne z piękności okolice. Inni | 
znow u ludzie nie w ied zą  praw ie o piękności B ożego  
św iata, nigdy o niej nie pom yśleli i ócz sw oich  nie 
umieją w' tym  celu u żyw ać.

Jeszcze  inny, szczególn ie człow iek , dnie i ty g o ­
dnie w  fabryce lub w arsztacie zatrudniony, m yśli, 
że  używ anie natury istnieje tylko dla bogatych  
próżniaków . A pewnie niejeden b ogaty, który m oże  
naw et w  automobilu św iat objeżdża, nie ma z  pię­
kności jego żadnej k orzyści i nie m oże natury tak  
obserw ow ać, jakby serce pragnęło, bo piękno nie 
m oże b y ć  przyjm owane z  gw ałtem  i pospiechem , ale 
z spokojem  i rozw agą.

Jednak zaznaczyć trzeba, że nie w s /.y sc y  ludzie 
są  na piękno św iata  równie w rażliw i i że k orzysta­
nie i pojm owanie tego piękna m oże b yć różne w  róż­
nych okolicznościach .

W eźm y kilka przykładów . W idzim y rolnika, 
który codziennie uprawia sw oją ziem ię w  pocie 
czoła, żeb y  mu przyniosła plony potrzebne na utrzy­
m anie; patrzy on z pew nością inrem  okiem na 
sw oje rośliny, aniżeli p ierw szy z ‘brzegu m ieszczanin, 
który odbyw a przechadzkę w; pole i podziw ia na- 
przykład  piękność ustrojonej kw ieciem  łąki, albo 
drzew  ow m cowych; m ieszkaniec m iasta patrzy na 
to bez żadnych praktycznych lub pieniężnych w id o­
ków . Tak sam o leśn iczy  zw róci w  boru sw oją  
uw agę najpierw na inne rzeczy , aniżeli na piękność 
lasu. T akże badacz naukow y nie dlatego w ychod zi 
na pole, ab y  piękność jego podziw iać, ale dla pozy­
skania w ied zy  i nauce potrzebnych spostrzeżeń. Nie 
można jednakże tw ierdzić, że  ci trzej w y żej w ym ie­
nieni ludzie: gospodarz, leśn iczy  i uczony nie ko­
chają przyrody, przeciwnie, oni czasem  tylko z uko­
chania natury pośw ięcili się swojem u zaw odow i 
i niejednej rozkoszy  od natury doznawaią. T akże  
dzieci, m ało m yśląc, mają sw oją przyjem ność  
w  przyrodzie; one naprzykład robią sobie łańcuszki 
z  łod yg  m leczu, d ziew częta  plotą w ianki z kw iatków  
stokroci, a pastuszki kręcą z w ierzb iny fujarki. 
Dużo dzieci w ychodzi także do lasu na jagody, 
a przy takich czynnościach  za w sze  prawie piękno 
św iata  w nika do ich serc i pow oli w yrabia  się  w  nich
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śm ierć, ow o uroczyste pozdrowienie Boga, któż ją 
zna tu na ziemi? Ludzie, Widząc cierpienia i męki zgonu,, 
nazywają go śmiercią, śmierć boleścią; ludzie się myją. 
Gruba powłoka m artw oty  zaległa bujne życia i' ducha 
przestworza, każde wydobycie się szlachetniejszych pier­
w iastków  z umysłowego! św iata jest walką i wysileniem. 
Tak i ciało nasze, nim ducha w  czystym  duchów świecie 
porodzi, mocuje się z w łasną słabością, cierpi, kona, ale 
konanie śmiercią nie jest. Śmierć jest najdoskonalszem 
połączeniem naszego ducha z Bogiem, naszej cząstki w ie­
dzy z doskonałą wszechwiedzą. Ile jest w  życiu czyjem 
niepewności, ile rzewnych, niepodobnych do w ytłum a­
czenia smutków, ile pragnień nieskończoności, tyle jest 
chwil zgonu, podobieństw śmierci. Daj ziemi naszej czy­
ste szczęście, daj ow ą apokaliptyczną Jerozolimę, gród 
wieczystego św iatła i nieskończonego dobra, a  ludzie nie 
będą umierali, bo śmierć jest tylko przerodzeniem się 
w  życie prawdziwe. Śmierć potrzebna tam, gdzie jest 
jeszcze złe do napraw y, ziemskość do strząśnienia, zm y­
słow ość do podbicia, ale tam, niewyczerpniętym zdrojem 
w ody żywe, tam kto żyje, nie umiera! Ach! ja w ierzę 
słowom Boga-Człowieka i  w ierzę proroctwu Apostoła- 
Poety! Leć, leć, aniele śmierci! rozkruszaj wszystko,, 
co jest przemienneią i mąrtwem, niech się rozwija na

praw dziw e um iłowanie tego, co dla człow ieka stw o ­
rzył B óg.

Ale nieraz zapominają ludzie dorośli o tych  
szczęśliw ych  chw ilach, które jako dzieci na łonie 
natury przeżyli; zapominają o naturze zam iast ją 
dojrzałym  um ysłem  w ięcej ukochać i ocenić. A ona 
tak dużo zadow olenia-daje człow iekow i, jeżeli tenże  
nauczył się w  niej czy ta ć  i z nią rozm aw iać. W obec  
przyrody, to jak w ob ec sztuki przepysznej, nie ręką 
ludzką wykonanej, w m y śleć  się pow inniśm y w  to 
praw dziw e piękno, które tylko S tw órca  w yk on ać  
może. Kto stoi w iosną w ob ec pięknie ukwiecionej 
łąki, niech pom yśli w tenczas, o powstaniu tych  
w szystk ich  kolorów  i form cudow nych na tym  
w spaniałym , zielonym  dyw anie. Jeżeli jeszcze u sły ­
szy sz  nad sobą koncert śpiew u ptasząt, to zachw yt  
twój się zw iększa . Kto się znajduje w o b ec  jakiegoś 
staw u lub boru, ten nie powinien m yśleć  o błocie, 
które się w  wnętrzu w o d y  znajduje, lub o dzikich  
zw ierzętach , które w  lesie m ieszkać by  m ogły; 
przeciw nie, powinien sercem  odczuć to, co oku jego 
przyjem ność sprawia, w ięc  lśniące lustro w odne, 
W którem się  odbija lazurow e niebo i w spaniałe  
drzew a leśne.

P om yśli sobie m oże która z  czytelniczek: Jeżeli 
mam rzeczyw iście  od czu w ać piękno natury, m uszę  
przebyw ać w  bardzo pięknej okolicy . O dpowiedź  
na to znajdę szybko: P iękno jest naokoło nas, pole 
zbożem  szum iące, zielona łąka kwiatkam i ubrana, 
grupa drzew  w yn iosłych , strum yk cicho p łynący, 
to są rzeczy , które za ch w y t w y w o ła ć  m ogą. P raw ­
da, że nie w s z y s c y  ludżie te sam e widoki kochają, 
jeden, lubi jasność i w eso ło ść  naokół, drugi znowu  
kocha ciszę i oddalenie, ale pewnem  jest, że w s z y ­
sc y , kochają obszerny, w ięc  nie za  ciasny w idok na 
daleki św iat. Oko nasze buja w tenczas bez prze­
szk o d y  po dalekiej przestrzeni, sam o w yw ołu je  m a­
low nicze krajobrazy, a na dowód, że i przodkowie 
nasi m iejsca takie kochać musieli, ustaw iali samotnie 
po drogach i polach skromne kapliczki i krzyże Bogu  
na uw ielbienie. Ś liczny w id ok  roztacza się także  
z w y w y ż szen ia  czyli w zgórza , a kto już b y ł w  gó­
rach, poznał, że m iejsca takie w ięcej niż w szystk ie

wolnej niwie życia, to  pierwotne i ostateczne tchnienie 
Boga; życie, ten w yraz rozwiązujący nieskończone za­
gadki zdającej się umierać dokoła przyrody.

Leć, leć, aniele śmierci, dmuchnij na obłudne i m a­
miące tw ory, niechaj runą, a przyszłości zostaw ią żyw o­
tną część swoją, naukę prawdy.

Leć, leć, aniele śmierci, połóż twój palec na ustach 
fałszywego mędrca, co pleśnią grobu okry ty  i zimny woła, 
że w szystko w  grobie się kończy, że w- lekkie wieko 
trum ny można zabić silną myśl człowieka, że poświęcenia
i trudy szaleństwem! są i m arnotrawstwem  dni swoich, że 
'krzyż Chrystusów, nad wielkim tym cmentarzem bezuży­
tecznie wyciąga ramiona a krew  męczenników w  nieuro­
dzajną wsiąknęła ziemię i pozostał z niej robak grobowy, 
ostatni, jedyny szlachetnych dusz potomek.

Leć, leć, aniele śmierci, skrzydły swemi rozwiej 
wi powietrzu niecne słowa, niechaj na wiek wieków, zo­
stanie o nich tylko- ta pamiątka, że kłamano kiedyś.

Leć, leć, aniele śmierci, a  kiedy śnieżne pióra twoje 
dotkną czoła mojego, nie cofnę kroku, nie przymknę 
olśnionej źrenicy, bo ja wiem tajemnicę twoją, ja wiem, 
że ty  szczęściem,, wiedzą prawdy, ty  życiem jesteś. Ach! 
szczęśliwy, kto może zdrowem ciałem spokojnym um y­
słem patrzeć na zgon swój, umierać i myśleć o  śmierci; 
szczęśliwy, kto może z głęboką rozwagą przyjmować tę 
chwilę objawienia, to spełnienie najwyższego cudu.

— R afa! ra fa! — krzyknęło nagle kilka głosów.



inne, podnoszą cz łow iek a  na duchu, każą mu 
od erw ać w zrok  od w szy stk ich  spraw  ziem skich, 
a zw ró cić  go  na w y ż y n y  B oże ku w ieczn ośc i.

Każde m iejsce w  naturze posiada coś w zn io ­
słego  i u roczystego; kto jednak codziennie tę sam ą  
okolicę w idzi, p rzyzw yczaja  się do najpiękniejszych  
w id oków  i obojętnieje na nie. L ecz  zn ów  natura 
sam a przystraja się i urozm aica porami roku, ch w i­
lami dnia pogodnego lub zachm urzonego, i sam a  
coraz n ow e przybiera b arw y  i p ow ab y. Najm ilsze- 
mi chw ilam i dnia są  poranki i w ieczo ry , do mniej 
pięknych należy południe, b o  w ten cza s słońce sta w a  
na niebie najw yżej, a św ia tło  jego jest b ia łe i ostre. 
Śliczną jest także noc jasna k sięży co w a , szczególn ie  
g d y  m iesiąc w  pośród srebrnych chmur s ię  przesuw a, 
lub gd y  niebo gw iazdam i usiane.

P o ry  dnia porównują często  z  porami roku, 
w ten czas porankow i odpow iada w iosn a , g d y  się  
przyroda z  snu z im ow ego  budzi, południe jest podo­
bne upalnemu latu, w ieczó r  jesieni, a noc podobna do 
zim y, g d y  natura sp o czy w a  dla nabrania n o w y ch  sił 
na następną w iosn ę.

(Dokończenie nastąpi.)
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O  wychowaniu dzieci.
(D o k o ń czen ie .)

N ie w y sta r czy  jednakże dziecko znać i rozum ieć, 
trzeba nadto je kochać. Jedynie skutecznym  jest 
w p ły w  ogrzany sercem ; w p ły w  zaś p łyn ący  z ch ło- 
dńego źródła albo w ca le  nie działa, albo bardzo  
słabo. Ten tylko posiadać m oże istotną przew agę  
nad dzieckiem , kto posiada j e g o  z a u f a n i e ,  to 
jest w stęp  do jego d u szy . T en  za ś zd o b y w a  to 
drogocenne zaufanie, kto serce dziecka posiadł, k t o  
} e  k o c h a  i j e s t  p r z e z  n i e  k o c h a n y .  
W tenczas dopiero praw dziw ie nad duszą dziecka  
pracow ać m ożna, nad urobieniem  jego charakteru.

D o tego  trzeba n ad ew szystk o  w  duszy  jego za­
szczep ić  zasady, któreby mu w  całem  życiu  prze­
w o d n iczy ć  zd o ła ły . I tej pracy n igd y  za  w cześn ie

■— Zginęliśmy! — odpowiedzieli echem podróżni, 
a  najśmielsi majtkowie z trw ogą ręce opuścili i blade ich 
tw arze zw róciły  się ku dowódzcy.

Rozkaz nowy, prędki, lecący ku zgubie okręt za trzy­
mał, jakby mocą czarnoksięzką. P rzez  chwil parę drżał 
ogrom ny statek na wzburzonej otchłani, niby m asa g ra­
nitu, gdy w  upadaniu swojem słabą znajdzie zaporę i nad 
przepaścią się chwieje. U stały płacze, naw et modlitwa 
ucichła, w szyscy milczeli i gdyby nie ryk burzy, możnaby 
było zliczyć przyspieszone każdej piersi odetchnienia.

Lotem błyskaw icy padło na dumającą kobietę spoj­
rzenie dowódzcy i ona też rzuciła ku niemu spokojnym 
wzrokiem  braterskiego pożegnania, bo w  tej stanowczej 
chwili posiostrzyły się ich dusze, sam e jedne spokojne 
w śród zakłóconych żyw iołów  i przelękłych ludzi. On 
z uśmiechem, jakby na ostatnie pogodzenie, rzekł tylko:

Żadnego zaw rotu nie czuję i w zrok obojga pogrążył 
się w  bezmiernej przestrzeni.

W iatr zadął z innej strony, w irow em i koły  skręcił się 
okręt ku niemu i w  nowym  kierunku biedź zaczął szalo­
nym, piekielnym biegiem. Nakoniec głos kapitana ode­
zw ał się słowami nadziei: „Minęło niebezpieczeństwo". 
I te w yrazy  odbiły się promieniem radości na w szystkich 
tw arzach, tylko jedno kobiety oblicze jak z przerażenia 
nie zbladło przed chwilą, tali i w tedy  nie zajaśniało 
uśmiechem wesela.

Kapitan zbliżył się do niej, z uszanowaniem  prawie 
i z tą  szczerą i czystą  przyjaźnią, lepszą o<l uszanowania,

rozpocząć n ie m ożna. Dobre zasad y  rosnąć m uszą  
razem  z dzieckiem . Ono pow inno niem i oddychać, 
niemi nasiąkać, w  nich ży ć , tak  jak m usi ży ć  w  cz y -  
stem  pow ietrzu, jeśli m a m ieć płuca zd row e. U ra­
biając charakter w  dziecku, jedno m ieć trzeba na  
w zględ zie . Jakim kolw iek  b y łb y  ten charakter, ż y w y  
cz y  pow olny, łagodn y c z y  gn iew liw y, jeden rys  
pow inien także go  znam ionow ać koniecznie: tym  
rysem  jest p raw ość. P ra w o ść  —  to  fundament, to 
rdzeń charakteru, zasada jego iistotnej w artości. 
P rz y  usposobieniu praw em  różne naturalne p rzy­
w a ry  n iew ielką mają doniosłość, g d y ż  sam a p raw ość  
bój za c ię ty  z nimi sta cza ć  będzie, lecz przy braku 
praw ości nie na w iele  się  zd ad zą  najśw ietn iejsze  
zalety , najbogatsze uzdolnienie. D ziecko w ię c  po­
w inno już rychło  poznać, że  praw dy nie m ożna  
dobrow olnie naginać, ani nakręcać do sw ojej po­
trzeby. Co nie jest jasną, czy stą  prawdą, to jest 
kłam stw em , fałszem , obłudą, a  cz łow iek  m ijający  
się z  praw dą, g o rsz y  od najgorszego rozbójnika, 
bo takiego każdy się  strzeże, a tem u ufa. P ra w o ść ,  
to jedyne i n a jw y ższe  sz lach ectw o  cz łow iek a . N iech  
w ięc  dziecko w id zi p rzedew szystk iem  w  p rzyk ła­
dach rodziców  ty lk o  praw ość, to najpewniej u czy , 
niech się  nie spotyka w  otoczeniu dom ow em  z  kłam ­
stw em , niech w  domu panuje za w sz e  praw da. M a­
tka pow inna karcić najm niejsze chociaż mijanie się  
z praw dą, bo jedno k łam stw o pociąga za  sobą dru­
gie, dziecko traci zam iłow anie praw dy, zdolność  
rozpoznaw ania praw dy od fałszu  i z  gruntu s ię  
psuje, a  na próchnie nie zaszczep i zdrow ej gałązk i 
i najzdolniejszy ogrodnik.

P raw d a zrani m oże niejednokrotnie naszą m i­
ło ść  w łasn ą . P raw d a  nie popłaca m oże na św iecie , 
bo św ia t stoi na fałszu  i obłudzie i ten najlepiej 
w ych od zi, kto umie m ów ić za w sz e  tak jak w ypada, 
a nie tak jak prawda k aże. A le B óg  jest w cielen iem  
praw dy, jest istotą  w sze lk ieg o  bytu , a  w ię c  tego , co  
jest i On w o ła : B łogosław ien i, k tórzy  pragną i łakną  
spraw ied liw ości, albow iem  oni będą nasycen i. Im 
niżej zatem  upada ideał praw dy w  dzisiejszem  sp o łe­
czeń stw ie , tem  w y żej n a leży  g o  p ostaw ić w  w y c h o ­
w aniu w  rodzinie naszej.
i ............   i .
która z męzkiego serca ku niewieście idąc, najwznioślejszą 
pochwałą, najprawdzi wszem  jej godności uznaniem.

— M y tylko: praw dziw ie odw ażni jesteśm y — rzekł 
do' niej — nasze dłonie m ogą się uścisnąć wzajemnie, 
bratersko. Ależ powiedz mi niepojęta istoto, powiedz 
mi: kto w lał w  ciebie to  spokojne m ęstw o, k to  cię nau­
czył śmierci i burzy pogodnie staw iać czoło? Mnie 
dzieckiem maleńkiem ojciec woził w  małej łódce po spie- 
nionem jeziorze, mnie nadmorski w icher zahartow ał ciało, 
morskie pow ietrze członki umocniło, mnie do śmiałości 
w ychow yw ał dzień każdy; lecz: skąd ty  idziesz, co  od 
razu stanęłaś przy kresie męskiej odw agi?

— Idę z dalekich krain kapitanie! Jestem  słabą ko­
bietą, dłoń moja nie m ogłaby dźwignąć miecza twojego, 
a  ten ciężar, z k tórym  byś igrał wesoło, jak dziecię żwiru 
kruszyną, pochyliłby ku ziemi barki moje. Słabą, słabą 
jestem kobietą, nie brał mnie ojciec z sobą na fale w zbu­
rzonego jeziora, ani m roźna zimy naszej zaw ieja nie za­
praw iła ciała do trudów  i niew ygód; pod skrzydłem  
rodzicielskiej opieki w zrosłam  cichą, nieśm iałą gołębicą, 
wychow ałam  się pieśnią matki i m yślą o  Bogu. Lecz 
kiedy pieśń zagrała w  duszy objawieniem poezyi, a  myśl 
o Bogu rozw inęła się w e wzniosłe pojęcia, w  czystą  wiarę, 
gołębica nie zadrzała przed piorunem, a  słaba kobieta 
stanęła na równi z  najodważniejszym mężem. Tak, ka­
pitanie, w szystko  7/yrów nyw a się i harmonizuje w  św ie­
cie naszem : co  w am  daje śiła i przywyknienie, nam daje 
myśl i wiara.
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D o kierow ania się prawdą w  całem  życiu  naw et 
w  położeniu najtrudniejszemu trzeba m ieć dość dużą 
dozę hartu w  o 1 i i p a n o w a n i a  n a d 1 s o b ą .  
I tu znow u otw iera się n ow e pole pracy dla matki. 
Nie pozw alać dziecku na to, czeg o  ono c h c e, ale 
na to, co dla niego będzie korzystnem . Niech dzie­
cko co m oże sam o sobie zrobi, niech innym  jeszcze  
pom oże, niech ,się p rzezw ycięża , w yrabia  silną w o lę . 
Niech um acnia sw o je  dobre chęci, ujarzmia pociąg  
do z łego , niech staje się odpornem na pokusy, bo 
nie na tem polega w artość człow ieka, aby z cnotli­
w ym i b y ł cnotliw ym , ale —  aby naw et w śród  gor­
szycie li trw ać przy cnocie. N i e  p i e s z c z o ­
c h ó w  n a m  z r e s z t ą  p o t r z e b a ,  a l e  l u d z i  
c z y n u  i p o ś w i ę c e n i a .

C echą naszej narodow ości jest, że przy w ielu  
cennych zaletach  jesteśm y nieakuratni, niedokładni, 
nieporządni, n ieobow iązkow i, n iew ytrw ali i n iew y-  
rachow ani, co niezaw odnie płynie z naszej w rodzo­
nej m iękkości i braku naw yknienia do panowania  
nad sobą, a  czeg o  rezultatem , że cudzoziem cy w ięcej 
od nas w  tej m ierze w yrobieni, prześcigają nas na 
każdem  polu działalności i na naszej ziem i chleb 
z ręki nam odbierają. A w ięc  k szta łc ić  dzieci nasze  
w  ty ch  cnotach najpotrzebniejszych, oto w ielkie  
nasze zadanie. „N arody są u leczalne11, pow iedział 
filozof, u leczalnym i jednak b y ć  m ogą pod tym  je­
dnym  warunkiem , jeśli matki zechcą b yć  lekarzami 
w  sw oich  rodzinach i w ezm ą się energicznie przy  
ognisku dom ow em  do dzieła reform y i napraw y.

A żeb y  w  dziecku już w y ro b ić  hart w o l i ,  nie- 
zbędnem  jest p rzyzw ycza ić  je do posłuszeństw a. 
P o s ł u s z e ń s t w o  n i e  j e s t  b o w i e m  —  
jak w ielu  tw ierdzi, —  z a n i k i e m  s a m o d z i e l ­
n o ś c i  i indyw idualności, ale staje się i w  później- 
szem  życiu  człow ieka aktem  n ajw yższym  jego w o l­
ności. W ażnem  jest dla tego nakłaniać dziecko do 
p osłuszeństw a. T rzeba od lat najm łodszych naginać 
w olę dziecka łagodnie, lecz stanow czo, ucząc je naj­
przód u leg łości starszym , oraz przepisom , a następ­
nie panow ania nad sobą. N a leży  rozkazy  w y d a w a ć  
stanow czo i konkretnie, obm yślić każdy rozkaz, aby  
nie w y m a g a ć  tego, co spełnić jest niepodobnem , tak 
że potem  rozkaz cofać trzeba. D ziecko traci sza ­
cunek dla osób, w yd ających  niemądre rozkazy. Nie 
za  w ie le  rozkazów  —  dziecko połow ę zapom ni. Nie 
tło m a czy ć  m ałym  dzieciom  rozkazu, niech dziecko  
słucha, bo m atka tak chce. G dy d z i e c k o  s t a r ­
s z e ,  m ożna mu podać pow ód, aby nie czyniło  nic 
m echanicznie, ab y  w reszc ie  m ogło rozw ijać sw oją  
indyw idualność, pokazać sw oją  siłę w oli, sw oje  
sk łonności, sw oją  sam odzielność. D opatrzyć, aby  
dziecko rozkaz dokładnie spełniło, nic sobie na w ła ­
sną rękę nie zm ieniło. Na sło w o  słuchać powinno.

S tosow n ie  do tego, c z y  dziecko do naszej w oli 
się  stosuje lub nie, trzeba je ukarać lub pochw alić. 
Źe kary i nagrody są  koniecznie potrzebne, w iado­
mo nam w szystk im , bo i najlepsze dziecko ostygnie  
w  sw y m  zapale do pełnienia dobrego, jeżeli nigdy  
nie u s ły sz y  p ochw ały. D ziecko zaś niedobre bez 
kary nie w y ro sło b y  na cz łow ieka . S tosując system  
kar i nagród, pilnie jednak b a czy ć  należy, aby dzieci, 
o ile będą zdolne to uczynić, uszlachetniały sw ą  
intencyę, i n ie dzia ła ły  dla m otyw u kary lub nagro­
dy, lecz  z  poczucia obow iązku i ze  w zględu  na B oga, 
nieskończenie brzyd zącego się  złem , a dobro m iłu­
jącego. Karać trzeba: spraw iedliw ie, nie w  unie­
sieniu, nie za  ostro, nie za  w in ę nieum yślną, o s t r o, 
ale n igdy nie ironicznie, krótko, nie gderać i naw ra­
cać. Nie zą  ostro, b y  nie zatrzeć am bicyi, nie 
w  uniesieniu, aby dziecko w idziało  jasno, że tu nie 
chodzi karzącem u o znęcanie się nad niem, ale o w y ­

miar spraw ied liw ości. Nie nudzić i naw racać. To 
dziecko rozgorycza  i nudzi, a skutek tak iego postę­
powania jest ten, że  w  końcu dziecko nic sobie nie 
robi z  napomnień i słucha ich z przym uszoną rezy-  
gnacyą, czekając rychło gderanie się sk oń czy . M o­
żna karać cieleśnie, ale tylko m ałe dzieci i to w  osta­
tecznym  razie.

P on iew aż zaś w szy stk ie  uczynki człow ieka  
mają sw e  źródło w  sercu, trzeba nam p rzedew szyst-  
kiem  to serce w y k szta łc ić , w p oić w  nie zasady  
dobra, praw dy, szlachetności i m iłości w szy stk ieg o , 
co piękne i w zn iosłe . N auczm y dziecko m iłow ać  
p raw dziw ie rodziców . Niech ta m iłość objawia się  
uszanow aniem , w d zięczn ością  i pokorą i koniecznie  
czynam i, n i e  z a ś  t y l k o  p i e s z c z o t ą .  Na­
uczm y dziecko m iłow ać B oga, a z m iłości ku Niemu  
nie zejdzie-z drogi cnoty . N auczm y je m iłow ać bli­
źniego, a nie będzie n igdy sam olubnem . N auczm y  
je w reszc ie  m iłow ać sam e siebie w  sposób god ziw y, 
niech kocha w  sobie nie siebie, ale sw ój charakter 
dziecka B ożego, a w  poczuciu sw ej godności znaj­
dzie broń na w sze lk ie  pokusy.

W ielkie w ięc  m am y zadanie —  w ych ow an ie  
dzieci. Nie w olno nam tego obow iązku, k tóry B óg  
na nas n a łoży ł lek cew ażyć , ale chw ilę każdą z  naj- 
w y ższem  zaparciem  się siebie, u żyw ać na k szta łce­
nie serca, w oli i charakteru dzieci naszych.

Z D A N I A .
1 .W całem  życiu potrzebna jest w ytrw ałość.
2. Gdy się kraj wzbogaci w  oświatę, będziemy silni 

odrodzeni i szczęśliwi.
3. Bóg leczy i koi wszystkie boleści tej ziemi.
4. Niema rozkoszy nad znalezienie serca i duszy, 

mogącej zdania i uczucia nasze podzielać.
5. W adami naszemi narodowemi były  próżniactwo 

i niedbalstwo — potrzeba, byśm y się nauczyły pracować
i spraw y pilnować.

Dwudniowe wykłady gospodarcze dla
kobiet -w łościanek w  Szamotułach.
P ierw szy  w  sw oim  rodzaju dw udniow y kurs dla 

w łościan ek  odbył się w  Szam otułach . Poruszano  
tam  sp raw y, którym  baczną pow inny p ośw ięcić  
u w agę kobiety na w si. Kurs udał się św ietn ie. Oto 
co  pisze o  nim „Poradnik G ospodarski14:

D zięki niestrudzonej pracy pani hr. K wileckiej 
z D obrojew a od b y ły  się dnia 25 i 26 czerw ca  p ierw ­
sze w  K sięstw ie w y k ła d y  gospodarcze dla kobiet. 
Pani hr. K w ilecka nie szczęd ziła  zab iegów , aby  
z w y k ła d ó w  tych  słuchaczki m ogły  jak najw ięcej 
korzyści praktycznych w y n ieść .

W  w yk ładach  w z ię ło  udział przeszło 320 słu ­
chaczek z okolicznych  w si, a i panie Ziemianki tak  
sam o licznie, naw et z dalszych  okolic K sięstw a, przy­
b y ły .

Dnia 25 czerw ca  ks. P utz odprawił na intencyę  
w y k ła d ó w  M szę św ., której w y słu ch a ły  w szy stk ie  
uczestniczki, poczem  o godzinie 10J4 m iała w yk ład  
„O w y c h o w a n i u  d z i e c i“ pani Turno ze S ło ­
n iow a. Prelegentka w  ślicznem  sw em  przem ów ie­
niu zw róciła  uw agę na najw ażniejsze momeńta, 
a w ięc  w y k szta łcen ie  w  m łodem  pokoleniu poczucia  
am bicyi, religijności, poszanow ania dla starszych  
a także zw róciła; u w agę na hygienę p rzy  w y c h o ­
w aniu dzieci.



Drugi z  kolei w yk ład  b y ł „O o g r ó d n i- 
c t w  i e “ p. Artura C iesielskiego z Poznania. P re­
legent w sk aza ł na konieczność racyonalniejszego  
w y zy sk iw a n ia  ogrodów , a zarazem  i zasilania ich 
naw ozam i sztucznym i, aby przez to podnieść dochód, 
g d y ż tym czasem  dochód z ogrodu ogranicza się do 
tego , że w a rzy w o  i o w o c e  starczą ledw ie na w ła sn y  
użytek .

P o  2-godzinnej pauzie obiadowej m ów ił ks. Putz  
„O p r a k t y c z n e m  c z y t a n i u  k s i ą ż e k " .  
Prelegent radził, aby czy tać przedew szystk iem  
książki p ożyteczne i czy ta ć  je ze  zrozumieniem, 
a w ięc  pow oli i z  zastanow ieniem  się, dalej nam awiał 
ks. prelegent do abonow ania pism, wspierania czy ­
telni ludow ych, a zarazem  do korzystania z  nich.

Potem  m ów iła  panna Adam ska z Poznania  
„O h o d o w l i  d r o b i u " ,  zw racając uw agę  
w  sw y m  w yk ładzie , że drób m ógłby przynosić  
o w iele  w ięk sze  k orzyści, gd yb y  b y ł racyonalniej 
prow adzony, ale n iestety  chow am y go jeszcze bar­
dzo po m acoszem u —  uw zględniając za m ało hygienę  
w  kurnikach i żyw ien ie.

N astępny w yk ład  m iał p. C iesielski „O m l e ­
c z a r s t w i e " .  P relegen t tw ierdził, że  k row y  
daw aćb y m o g ły  o w ie le  w ięk szy  dochód, gd y b y  o nie 
lepiej dbano i racyonalnie je żyw ion o . M ów ił i de­
m onstrow ał, jak się  obchodzić z w irów k ą i na co 
zw racać najw iększą u w agę, aby później nie narzekać  
na fabrykę, że złą  m aszynę sprzedała, gdy  się nie 
przestrzega najw ażniejszych w arunków . Objaśnił 
prelegent, na co zw racać u w agę przy w yrobie m a­
sła, aby w yd atek  b y ł dobry i nie potrzeba b y ło  po­
sąd zać o zaczarow anie lub spoglądać, czy  czasam i 
pod belką nie stoi się, a w reszcie  nie opuszczać ig ły  
na nitce, bo to w szy stk o  są zabobony, nie mające 
najm niejszego z  tem zw iązku i znaczenia. W ykład  
ten w zbudził w ie le  zaciekaw ienia, gd yż m leczar­
stw o  jest jeszcze bardzo m ało starannie traktow ane  
i' gospodynie nie umieją racyonalnie w y z y sk iw a ć  
tak cennych odpadków, jakimi są odtłuszczone m le­
ko i m aślanka, przez w yrób  serów .

W  środę dnia 26-go p ierw szy  w yk ład  zam iast
0 pasiece miał p. C iesielski „O ś w i n i a c h  w  z a ­
s t o s o w a n i u  d o  g o s p o d a r s t w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h " .  I tutaj prelegent w sk aza ł na 
błędy, jakie się w  tym  w zględzie popełnia i konie­
czność poprawienia ich przez racyonalny chów  i ż y ­
w ienie, a dla zm niejszenia i zabezpieczenia się od 
strat radził szczep ić św in ie n a  c z e r w o n k ę
1 z a r a z ę ,  a tak że nam aw iać m ężów , aby w  Kół­
kach rolniczych zakładali T ow arzystw a  ubezp iecze­
nia trzody chlewnej od zdychania.

„O o s z c z ę d n o ś c i "  m ów ił p. redaktor 
Brow nsford z  Poznania i w sk aza ł słuchaczkom  na 
ich błędną oszczędność, którą raczej m arnotraw­
stw em  nazw ać m ożna, jeżeli nie pozw alają zabezpie­
czać się m ężom  od ognia, gradu, na życie , zaciąga­
nia landszafty, abonowania pism, należenia do Kółek 
rolniczych, uczęszczania  na w y cieczk i i kursa rol­
n icze, należenia do Z w iązków  kontroli m leczności, 
zam aw iania n aw ozów  sztucznych, drenowania i t. p., 
z  których to rzeczy  m ieliby korzyść w ielką i m ogliby  
pom nożyć sw ój majątek.

„O z w y c z a j a c h  w i e j s k i e g o  l u d u "  
m ów ił p. dr. M ycielski z G alow a. P rzeszed ł i uprzy­
tomnił słuchaczkom  szanow ny prelegent ca ły  roz­
wój K rólestw a P olsk iego  tak, że choćby kto i nie 
czyta ł, to o ile uw ażał, na w yk ładzie, m ógłby odrazu 
poznać h istoryę n aszego  narodu i ziem i.

P o  dwugodzinnej pauzie obiadowej, p ierw szy  
w y k ła d  miał „O p a s i e c  e “ p. Perz z D obrojewa,

i w skazując, że i z  tej gałęzi m ożna m ieć znaczniejszy  
dochód, jeżeli się umie do tego zabrać i dbać o to.

„O h y g i e n i e  w  p r a k t y c z n e m  z a -  
s t o s o w a n i u  n a  w s i "  m ów iła  pani Z akrzew ­
ska z M irosław ie, podnosząc konieczność dbania 
o porządek w  zagrodach, a i w  m ieszkaniach, jak 
rów nież przy w ychow aniu  dzieci.

„O a 1 k o  h o 1 i ź m i e" m ów ił ks. N iesiołow ski 
z P leszew a , zachęcając, aby żon y  w ięcej w p ły w a ły  
na m ężów , b y  zach ow yw ali w ięcej miarę w  u żyw a­
niu alkoholu, w ykazując zgubne skutki na przy- 
sz lo ść .

W spólnym  podw ieczorkiem , w  którym  w z ię ło  
blisko 300 osób udział, zakończono w y k ła d y , a słu­
chaczki rozjechały się do dom ów , unosząc z sobą  
serdeczną w d zięczn ość dla szlachetnej i hojnej hr. 
K wileckiej, oraz prelegentek i prelegentów  za nakar­
m ienie ich u m ysłów  tylu pięknem i I pożytecznem i 
rzeczam i.

O by piękny przykład hr. Kwileckiej znalazł od­
dźw ięk  pom iędzy ziem iankami i w y k ła d y  takie od­
b y ły  się  w  tym  roku i w  innych okolicach K sięstw a, 
n iosąc ośw ia tę  pom iędzy kobiety, gd y ż  n iw a ta  
zasobna, lecz  zarośnięta leży  odłogiem , trzeba ją 
uprawić, a w y d a  plon obifty!

    -

Warszawskie ^Towarzystwo Ochrony Kobiet*
wykazało w  sprawozdaniu swojent za rok 1911, Jak 
szeroką i błogą rozwijało działalność.

P raca odbyw ała się w  9-ciu wydziałach, z których 
drugi zajmował się d o s t a r c z a n i e m  p r a c y ,  Dział 
ten odznaczał się wielką ruchliwością, dostarczano bowiem 
pracy 708 kandydatkom Polkom. W ydział „ o c h r o n y  
m ł o d y c h  p o d r ó ż n y c h "  ostrzegał samotnie podró­
żujące dziewczęta za pomocą ogłoszeń, plakat, afiszów 
z adresam i Ochrony Kobiet umieszczanych na stacyach 
kolejowych, w  wagonach, oprócz tego w ysyłał stale na 
dw orce kolejowe swoje delegatki, które oczekiw ały przy­
bycia wszystkich pociągów pasażerskich na pięciu dw or­
cach warszawskich. Niektóre z. pp. delegatek pracują 
bezinteresownie, sześć jest płatnych. Potrzebujące opieki 
podróżne o trzym yw ały od nich informacye lub rekomen- 
dacye dla dalszej podróży, ułatwienie wyjazdu lub po­
wrotu, polecenie do zagranicznych Tow. Ochrony Kobiet, 
pomoc w  chorobie, w  odszukaniu kogoś w  mieście; w re­
szcie poszukujące pracy zatrzym yw ane były  w  Schro­
nieniu T ow arzystw a aż do* znalezienia zajęcia. Ze Schro­
nienia dla przejezdnych stale korzystało po kilkanaście 
osób, na czas od paru dni do paru tygodni, roczna fre- 
kw eneya przebywających w  Schronieniu w ynosiła do 
500 kobiet.

W ydział czw arty zajmował się p r z e c i w d z i a ­
ł a n i e m  h a n d l o w i  ż y w y m  t o w a r e m .  Do tego 
wydziału niejednokrotnie w  ciągu roku zgłaszano się 
o  pomoc w  odnalezieniu dziewcząt, zwabionych obietni­
cami korzystnego zajęcia, lub też podstępnie uprowadzo­
nych. Zabiegi T ow arzystw a byw ały  nieraz skutecznemi, 
udawało się ©bałamucone dziewczęta powracać rodzi­
nom. Poniew aż prośba podana do naczelnika zarządu 
policyjnego' na kolejach, uwzględnioną została, obecnie 
liczyć można na pomoc, w razie potrzeby, żandarmów ko­
lejowych.

Inny wydział zajmuje się Schronieniem czasowem  
św. Anny, które dawało pomieszczenie i utrzym anie 128 
perisyonarkom kosztem 30 kop. przecięciowo od osoby 
dziennie, ogólny zaś w ydatek wynosił 2541 rb, na 8235 
dni schronienia.

O g n i s k o  d o m o w e ,  znajdujące się przy lokalu 
T ow arzystw a, miało w  roku spraw ozdaw czym  638 sta-
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łych mieszkanek, koszt utrzymania wynosił dziennie 35 
kop. (około 70 fen.). Rozchód 8250 rb. na 16 472 dni
utrzymania.

P :r ;  ognisku znajduje się biblioteka dla użytku 
■dziewcząt, wygłaszane też są dla nich pogadanki, od­
czyty, ułatwianie uczęszczania na specyalne kursy. Mi­
nimalna opłata w schroniskach dla najuboższych bywa 
jeszcze zmniejszaną, lub całkiem znoszoną.

Zdania i myśli.
1. Życia przeznaczeniem praca; grobu — spoczynek.
2. Leniwa młodość, niezadowolona starość; praco­

wita młodość, błoga starość.
3. Chrześciaństwo nie jest dziedziczne; chcąc mieć 

dzieci chrześciańskie, w  tych zasadach należy ie w y ­
chowywać.

4. Na dziesięciu mężczyzn dziewięciu swą dzielność 
matce zawdzięczają.

DZI AD U Ś.
Nowe słonko w niebie stoi,
Nowe słonko, nowe lato.
W yszedł na próg dziaduś siwy:
— Bóg cię trzymaj moja chato!

I obrócił się na strony,
I -wyciągnął obie ręce, 
Błogosławił krzywym płotom, 
Krzywym płotom i studzience.

— Bóg was trzymaj, krzywe płoty, 
Suchym chróstem zaplecione! 
Chodziły tu różne wichry,
Ale poszły w  swoją stronę.

Bóg cię żegnaj ręką swoją,
Ty studzienko z  żytnią wiechą! 
Napoiłaś ty mnie łzami, 
Napoiłaś i pociechą!

Sprawy Związku
51 s^rya kasy; posagowej rozpo­

czyna się z daieits 14 lipca 1912. 
Sio do 14 lipca 1912 nie zapłaci 

48 seryi, z, dniem ty- m traci prawo 'do
kasy. X . r r» ę d a , sek r . je n e r .

Z ruchu stowarzyszeń.

Stow. kobiet pracujących „Jedność" w Inowrocławiu.
Dnia 28 maja odbyło się zwyczajne zebranie Towa­

rzystwa kobiet pracujących po poł. o  godz. 5-tej 
w  Ochronce. Ks. wicepatron zagaił zebranie. W komu­
nikatach zarządu omawiano sprawę urządzenia praktycz­
nych kursów i zadzierżawienia odpowiedniego lokalu, 
gdzieby się mogły stowarzyszone schodzić w  celach 
nauki praktycznej. Prawdopodobnie uzyskamy od pa­
ździernika odpowiednie ubikacye przy ulicy Toruńskiej, 
naprzeciw kościoła P. Maryi. Ks. wicepatron przypomina 
stowarzyszonym, które nie były u fotografii, aby sta­

I obrócił się na zachód,
Na to pólko, na te łany:
— Bóg cię trzymaj, ziemio moja,
Mój zagonie przeorany!1

Siedmiorakim ja cię potem,
Jako drobnym dżdżem, polewał,
I za pługiem chodząc miedzą,
Jak skowronek tobiem śpiewał.

Razem z  ziarnem — krople potu,
Razem z potem — pieśnie padły,
Na ten chleb naszego jutra.
Żeby kruki go> nie ja d ły !...

I obrócił się na słońce,
Odzie się łąka rozzielenia,
I zamachnął się ogniście,
Jakby kosą od ramienia.

— Bóg cię trzymaj, moja łąko,
Przesieczona ostrą kosą,
Świeciłaś ty znojem naszym,
Świeciłaś ty bujną rosą!

M a r y a  K o n o p n i c k a .

Wychowanie bez Boga czyni bezbożnym, bez sumie­
nia — bezsumiennym, bez bojaźni i cnoty — bez cha­
rakteru.

Do czego dzieci nawykną, takiemi pozostaną.

Najtrudniejszem zadaniem umieć cierpieć.

Dopiero zbliża się do doskonałości, kto tak cierpieć 
się nauczył, że otoczenie nawet nie domyśla się jego bólu.

i Stowarzyszeń.
wiły się w  uroczystość Bożego Ciała u p. Suszczyńskiego. 
Dalej oznajmił, że wycieczka do Suchatówki odbędzie się 
2 czerwca. W dalszym ciągu uwiadomił stowarzyszone, 
że Towarzystwo czeladzi zaprasza „Jedność11 na zabawę 
latową. Ks. wicepatron zachęca stowarzyszone do wzię­
cia w niej udziału. Następnie podał do wiadomości, że 
w  Poznaniu zawiązało się stowarzyszenie „Opieka dwor­
cowa", które wzięło sobie za zadanie opiekować się ko­
bietami podróżującemi, szukającemi pracy. Stowarzysze­
nie to w ysyła panie opiekunki na każdy pociąg. Opie­
kunki uważają na podróżujące, udzielają rad i wskazówek, 
a w  potrzebie pomieszczenia w  Schronisku dla kobiet, 
przy ul. Wrocławskiej i wskazują' im pracę uczciwą 
skoro jej nie mają. Po tych cennych i ważnych komuni­
katach miała stow. Anna Grzelak bardzo zajmujący w y­
kład na temat: „Stosunki religijne za czasów ks. Skargi". 
Następnie zadeklamowało' kilka stowarzyszonych piękne 
wiersze. Na zakończenie odśpiewano kilka piosenek.

M. M a z u r k ó w n a ,  sekretarka.

Stow. „Oświata I Praca" par. św . Łazarza w  Poznaniu.
Zebranie towarzystwa kobiet „Oświata i Praca" na 

św. Łazarzu odbyło się dnia 16 czerwca; zagaił ie ks.
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patron Maliński. P o  odśpiewaniu zwykłej pieśni „My 
chcem y Boga“ w ita ks. patron w szystkich .członków oraz 
i gości, m iędzy innemi sekretarza jeneralnego ks. Grzędę 
i 'wicepatrona ks. Cieszyńskiego z calem  jego tow arzy­
stwem, które nas odwiedziło. Po odczytanem  protokóle 
i przedstawieniu kandydatek przystąpiono' do komunika­
tów  zarządu. Przew odnicząca ogłasza 50 seryę kasy 
posagowej, i aby  stow arzyszone, które płacą kasę posa­
gową, po zebraniu zgłosiły się do skarbniczki. W ykład 
wypowiedział sekretarz, jen. ks. Grzęda. Za co też 
licznemi oklaskami podziękowano. Z przejęciem w ypo­
wiedziała w iersz p. Pawlaków na. Poniew aż z powodu 
zamążpójścia podsekretarka p. Balb. Szczepaniakówna 
złożyła urząd, w  jej miejsce obrało  zebranie p. Józefę 
Olejniczakównę. Skrzynka, zapytań, k tóra dość była 
obfita, wyjaśnioną będzie na przyszłem  zebraniu i to  dla­
tego, by  stow arzyszone się m ogły dłużej bawić w ogro­
dzie przy  różnych grach. Nasz czcigodny ks. patron, 
który  nam  zawsze tak dobrze życzy, zaleca też bardzo 
te różne zabaw y na świeżem powietrzu. Ks. patron 
również zaprasza tow arzystw o parafii' Bożego Ciała do 
wspólnej zabaw y w  naszym  przepięknym ogrodzie przy 
schronisku Górczyńskiem. Zabaw y te są bardzo polece­
nia godne, bo przynoszą one korzyści dla ciała i duszy. 
A w szystko to  m am y za staraniem naszego czcigodnego 
ks. patrona, za co mu zawsze wdzięczne jesteśmy. Ks. 
patron oznajmia, że kurs koszykarski odbędzie się nie­
bawem, dlatego prosi o. zgłoszenie się tych stow., które 
chcą w  nim brać udział. Ks. Cieszyński dziękuje ks. pa­
tronow i za przyjęcie jego tow arzystw a. P o  w yczerpa­
niu porządku obrad zaśpiewano naszą zw ykłą pieśń „Hej 
siostry pracownice11 i pochwaleniem Pana Boga zamknięto 
zebranie. Na życzenie czcigodnego ks. patrona stow arzy­
szone obydw óch tow arzystw  udały się do pięknego 
ogrodu, gdzie się w szyscy mile zabawili. Z wielkiem za­
dowoleniem tow arzystw o parafii Bożego. Ciała nas 
pożegnało.

S e k r e t a r k a .

Katolickie Stowarzyszenie Pracownic Konfekcyftiych 
w  Poznaniu.

W e w torek, 2 lipca, odbyło się zwyczajne posiedzenie, 
które zagaił patron ks. kan. Lisiecki pochwaleniem Pana 
Boga. Następnie przeczytała sekretarka p. Adamska pro­
tokół, k tóry  bez zmian przyjęty został. P o  przyjęciu no­
wych członkiń i przedstawieniu kandydatek, w ypow ie­
działa pani W oźniczkowa w ykład na tem at: „Straszne 
skutki niedobranego m ałżeństw a11. W ykład bardzo- zain­
teresow ał słuchaczki, za k tóry  też nagrodzono- szanowną 
panią prelegentkę niemilknącymi oklaskami. Po- w ykła­
dzie zakomunikował ks. patron stowarzyszeniu, iż z dniem 
2 lipca poświęconą i o tw artą  została biblioteka publiczna, 
o raz  zachęcał i w zyw ał w  serdecznych słowach panie, 
aby  korzystały  z  tej instytucyi, i czytały  dobre i poucza­
jące książki, k tóre człow ieka kształcą i uszlachetniają. 
W  sprawie biblioteki zabrały  głos pp. Menka, Hołdako- 
w ska i Górska. Poczem  deklam ow ały pp. Smiecińska 
i Jęczkow iaków na z bratniego, stow. „O św iata11 ze św. 
Łazarza. Z zapałem  i uczuciem wypowiedziane dekla- 
m acye wielce podniosły nasze zebranie. W  komunikatach 
zarządu ogłasza ks. patron wspólną kw artalną spowiedź 
i Komunię św., o raz Mszę św., która się odpraw i 7 lipca 
w  kościele farnym. Poczem  zabrała glos p. przewodni­
cząca i proponuje zbieranie składek pieniężnych na czy­
telnię ludową. Dalej prosi p. sekretarka panie o  spieszne 
oddanie spisów członkiń. Następnie objawiła p. Lew an­
dowska bardzo- piękną myśl, żeby naszą bibliotekę zaofia­
row ać centralnej. Do wykładu na przyszłe zebranie zgło­
siły się pp. przewód, i Sulkiewiczówna. P o  załatwieniu 
dość licznych spraw  i skrzynki zapytań w yczerpał się 
zw ykły  porządek obrad.

„  J. .W i t u s k a, zast. sekr.

Stowarzyszenie Pracownic Katolickich parafii św . Jana 
w Poznaniu.

Zebranie, odbyte dnia 16 czerwca, zagaiła p. przewo­
dnicząca, tłómacząc nieobecność ks. wicepatrona. Po  
przeczytaniu protokółu z ostatniego zebrania, w ygłosiła  
wykład p. Baranow ska: „O łagodności11. P o  wyczerpaniu 
referatu, k tóry  szanow na prelegentka tak starannie opra­
cow ała, podziękował ks. Michałowski, dodając, iż łago­
dności uczy nas religia. każąc znosić w szystko dla Pana 
Jezusa; tak samo gdzie nie ma łagodności, tam  wykazuje 
się brak w ykształcenia Następnie streścił ks. Micha­
łowski kilka, słów o „czytaniu książek11; poleca czytać 
poezyę. W  komunikatach zarządu ogłosiła p. przew., iż 
to w. młodzieży z par. św. Jana, obchodzi uroczystość 
Krasińskiego, na k tórą stowarzyszone zaprasza, również 
zawiadamia, iż zebr. komisy! zabawowej odbędzie się 
w  środę o  godz. 8-mej. Następnie w ygłosiły  dwie stow. 
piękne deklamacye: Mansfeld J. i Kieliszewska W ., poczem 
przew. solw ow ała zebranie wspólnym  śpiewem: „Hej,
siostryr pracownice11.

W  tem  samem dniu po zebraniu, w! tow arzystw ie 
ks. w icepatrona w yruszyłyśm y z w ycieczką do Olszaka* 
gdzie nas tam tejsze panie uprzejmie o raz  gościnnie przy­
jęły. Po  wysłuchaniu nabożeństw a czerwcow ego, które 
w icepatron ks. Jęsiek ną miejscu odprawił, udałyśm y się 
na plac zabaw y, gdzie się zabrano ochoczo do różnych 
gier towarzyskich. W  końcu przybyło tow. młodz. parafii 
św. Jana w  to-w. sw ego patrona ks. Radońskiego. P o  
zabaw ie pow róciłyśm y do kaplicy, wspólnie podzięko­
w ać Bogu za Jego Jaski. Następnie zaśpiewano „W szyst­
kie nasze dzienne spraw y11, poczerni ks. Jęsiek podzięko­
w ał w kilku słow ach w  imieniu stow. i tow. młodz. za 
łaskaw e oraz. i gościnne przyjęcie. S tow arzyszone za­
śpiew ały pieśń „Dobranoc11, poczem opuszczono Olszak. 
Podziękowanie należy się również ks. ks. wicepatronom, 
którzy w ycieczkę przygotow ali i urządzili.

S e k r e t a r  k a.

i O G Ł O S Z E N I A*■ i
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  p a r a f i i  J e ż y c ­

k i e j  przystąpi do  wspólnej Komunii św. dnia 28 lipca 
na m szy św. o  godz. 8-mej. O udział w szystkich stow a­
rzyszonych uprasza Z a  r z  ą ,<L

W  tym  sam ym  dniu odbędzie się w ycieczka do 
Owińsk po południu; punkt zborny o godz. ZA 2  na salce 
parafialnej.

KALENDARZ ZEBRAŃ;
( L i p i e c . )

16-go 1) o  8 lA  stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnie­
źnie; 2) o  8J4 stow. prac. przem ysł, parafii katedr, 
w  Poznaniu.w  r ^ z ir o u u u .

18-go 1) o 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu; 2) o  8K stow.
Spójnia w  Gnieźnie; 3) stow . O św iata w  Szam otułach;

21-go 1) o  5 stow. „Strażnica11 w  par. Bożego Giaław Po­
znaniu; 2) o  5 stow. kob. prac. w  handlu i konf. 
w  Bydgoszczy; 3) o  5 stow. Spójnia w  Gnieźnie; 
4) o  2 stow. kob. prac. parafii św. Jana w  Poznaniu. 

28-go 1) o  5 stow. Jedność w  Inowrocławiu; 2) o  4 stow. 
kob. prac. w  Ostrow ie; 3) o 4 stow. Zjednoczenie 
w  Szam otułach; 4) o  2 stow. prac. fabr. M. B. N. P. 
w Poznaniu; 5) stow. kob. prac. w  Łobżenicy;
6) o  5 stow. kob. prac. w  Tarnowie.

Uczęszczaj pflnie na zebrania!
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Przy zakupnie towarów prosimy uwzględniać przedewszystkiem te 
firmy, które swe towary i wyroby polecają w Gazecie dla Kobiet

Nakład 5500 egzemplarzy.

(Spóźnione.)
■ Dnia 21-go czerwoa 1912 o godz. 4-tej po po- 
I łudniu zasnęła W Pana, opatrzona św. Sakramen- 
I tami, nasza członkini, przeżywszy lat 27, fi. p.

Marya Bajdzińska.
| Stoio. Kobiet pracuj. „Zjednoczenia^ |

w Szamotułach.
"Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

(Spóźnione.)
Dnia 28-go czerwca 1912 r. zasnęła w Bogu I 

| po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona fiw. Sa- [ 
kramentami, fi. p.

Franciszka Kozłowska.
Zmarła należała do

Stow arz. Kobiet pracujących „Zgoda“ |
w Inowrocławiu.

B a n k  L u d o w y  E .  G .  m .  u .  H .
w  Dakowach Mokrych

a  d zie ła  pożyczek po 5 ,3%  a p ła c i od  depozytów  
4 ' / s°/o za  półroezuem  w ypow iedzeniem  
4  % z a  k w arta lnem  „
8'/a% z a  natyeh in lastow em  „

=  czarne i kolorow e =
płótna na koszule, pościele w kratki i gładkie, 
na wsypy, linony, szyrtyng! I walisy, adamaszki 
keszule męzkie, damskie i dziecięce, pończochy, 
skarpetki, trykotaże, ohustki, ręoznlkl, ścierki

poleca

WOJCIECH SPORNY
Poznań, ulica Szeroka 25.

res przy

Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI,Poznań’św-Marci?i2S-
poleca

najlepsze Maszyny do szycia pod długolotnią 
gwarancją.

W arsztat reparacyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

, Przybory do oświetlania petrol., gazu i okowity.

cennik  franko  
i darm o

na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
broszki ,  pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki,cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypoe. bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka- 
wiozki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuohy itd. Adres:

B e r l in ,  Paulstrasse Nr. 8.

C O O O O O G O

Dla laszych Córek!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć o 
i na służbie?

Poradnik dla Służących. 
Cena egz. w oprawie płóoian- 
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

O O O O  Q  O O G

iję osoby
któraby mi powiedziała, że nie była zadowoloną 
z m ydła R egera. To mogę długo szukać

i nie znajdę, bo
mydło R egera jest najlepsze w świecie.

w o lb r zymim wyborz® 
jako w ark ocze od 2 
do 20 mk., peruczki, 
przedziałki i wszel­
kie dodatki do w ło ­
só w  poleca

ST. W EN  Z LIK,
fryzyer i dam ski perukarz.

wi 7razyprem.wParyżuwr.l902tl908,wLondynie8tc.
f  Poznań 0., 19 ul. Wilhelmowsba 19,

naprzeciw  H otelu Francuskiego w  rogu.
Ażeby zaw odu uniknąć uprasza się uważać 

na nazwisko i numer domu.
Przyjmuję u c z e n n i c e  do czesania.

P. 8. Zamówienia z prowincyi po przesłaniu próbki, 
z włosów wyczesanych, wykonuję odwrotną pocztą.

Centralna Drogerya
J. Gzepczyńs

Poznań, Stary Rynek 8 . T elefon  238 .
N ajtańsze Źródło zakupu

na mydła i artykuły do prania i oświetlania,
Wielki wybór perfumów, 

m yd ełek  i artykułów toaletowych.

Za część inseiśtową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


